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POZNAŃ, 15 kwietnia.
Powódź ciekawych wiadomości politycznych, 

jaka całą Europę tych dni zalała, nagle ustąpiła 
i znajdujemy się dziś znowu wobec zupełnój nie­
mal posuchy. Tylko, jak zwykle, walka w obu Iz­
bach pruskiego sejmu przeciw Kościołowi zwraca 
na się uwagę. W Izbie panów toczą się rozprawy 
nad prawem o zawieszeniu prestacyi rządowych na 
cele katolickiego Kościoła, w Izbie poselskiéj roz­
poczyna się dyskusja nad zamierzonćm zniesieniem 
trzèch ważnych artykułów konstytucyi, poręcza­
jących swobodę Kościoła.

Wrzawa zpowodu belgo-niemieckiego za­
targu przycichła. Prasa niemiecka przeżuwa z roz­
koszą pochlebne dla księcia kanclerza słowa pana 
Disraeli, a Indép. belge ogranicza się na ener- 
gicznóm wezwaniu gabinetu brukselskiego, by ogło­
sił autentyczny tekst dyplomatyczcéj korespouden- 
cyi, z którćj dotąd mianowicie odpowiedź belgij­
skiego rządu w dwóch nieco odmiennych znana jest 
analizach, jednój Times’a, którą i my powtórzy­
liśmy, a drugą wiedeńskiój Tagespresse, którój 
nie widzimy potrzeby podawać.

Z Hiszpanii ta jedyna?dziś dochodzi nas 
wiadomość, że król Alfons dnia 10 b. m. sj adł na 
ulicy Madrytu z konia, przestraszonego wiwatami 
przechodniów. N. fr. Presse, z którój ten szcze­
gół czerpiemy, dodaje doń wy krzyk : Absit omenl

Pamiętają zapewne czytelnicy nasi, że depu­
towani katolicy we F r a n c y i odbyli pielgrzymkę 
do Paray-le-Monial i że tam przyrzekli pracować 
nad odrodzeniem religijném kraju przez rozkrze- 
wienie czci serca Jezusowego. Obecnie w marcu 
sto dwóch członków Zgromadzenia narodowego po­
wtórzyło tę obietnicę w liście do Kardynała Arcy­
biskupa paryskiego i złożyło ofiarę 7000 franków 
(blisko dwa tysiące talarów) na budowę wielkiego 
kościoła, który ma być wzniesiony na wzgórzu 
Montmartre. Kardynał odpowiedział bardzo ser­
decznie pod datą 25 marca i wspomniał, że zosta­
nie odbity medal na pamiątkę głosowania 24 lipca 
1873 r., które odnosiło się do tego przedsięwzię­
cia i że jedna z kaplic nowéj świątyni będzie prze­
znaczona dla Ciał prawodawczych. Na budowę 
kościoła serca Jezusowego zebrano już dwa milio­
ny franków.

Od niejakiego czasu dziennik Univers wy­
dał wojnę dziennikowi Figaro, który za pośre­
dnictwem rozmaitych ułatwień w przedpłacie zy­
skał był znaczną liczbę przedpłacicieli wśród du­
chowieństwa. Univers dowodził, że księża nie 
powinni trzymać pisma, które sukces swój zawdzię 
cza gorszącym nowinkom i otwiera swoje kolumny 
listom ułatwiającym skandaliczne stósunki. Czas 
jakiś trwała polemika, w końcu p. Villemessant, 
redaktor Figara odwołał się do Biskupów. Otóż 
ksiądz Treppel, Biskup z Angers przyznał publi­
cznie duszność Universowi i zaręczył, że w 
jego dyecezyi żaden ksiądz Figar’a nie trzyma. 
Figaro zamilkł a dzienniki radykalne żartują 
z niego. Ze swój strony Standard angielski 
pisze: „Biskup z Angers uczciwie sobie postąpił, 
ogłaszając, co myśli o dzienniku Figaro. Pismo 
takie u nas nie mogłoby się znajdować w ża­
dnym przyzwoitym domu.“

Rząd brazylijski odebrał pensye Bisku­
pom z Olindy i z Para, uwięzionym w fortecy św.

Jana i na wyspie las Cobras. Otóż gorliwi kato­
licy składają im co miesiąc znaczną ofiarę w złocie.

1 ZGniezna piszą nam:
JWKs. Kanonik Wojciechowski miał

dziś (14 bm.) ponownie termin w sprawie śledczój 
przeciw nieznanemu Delegatowi jako świadek, 

i Oczywiście pozostał przy pierwszćm oświadczeniu.
Pomimo to pozostanie aż do dalszego na wolności.

Wiec szkólny.
Stanowczo jesteśmy za zgromadzeniami, 

na których rozbierają się i wyjaśniają ważne 
kwestye kościelne, spółeczue i narodowe ku 
pouczeniu tych, którzy biorąc udział w po- 
wszedniem życiu nandowón), nie mieli sposo­
bności objaśnić się i pouczyć dostatecznie 
Wiece w spółeczności naszój, traktowanćj po 
macoszemu a nawet i gorzćj, przymuszonej 
do dźwigania ciężkiego brzemienia powinno­
ści, a nie zaznajamianój z prawami, które jej 
choć skąpo przysługują, są koniecznością tak 
wyraźną, iż zdumiewać się przychodzi, że się 
u nas tak ospale i tak niedbale przybierają 
do nieb ci, którzy ich potrzebę czują, a na 
wet głośno przyznają. Ogólne prawo o sto- 
warzyszeniach upoważnia nas do zwoływania 
tego rodzaju walnych zebrań, powinniśmy więc 
z tego śmiało korzystać.

Orędownik ma tę zasługę, że zawsze 
utrzymywał raz, iż trzeba się krzątać około 
rozbudzenia samowiedzy w masach polskich, 
powtóre, iż ku temu należy zwoływać po 
wszystkich stronach Wielkopolski wiece w ka- 
żdój specyalnej, ogół obchodzącój spra de. Nie 
dość na tóm, redaktor Orędownika wzy­
wał po kilkakroć na takie wiece i w wię- 
kszój części przypadków świetnie mu się po­
wiodło.

Zarzucano Orędownikowi, że rad po­
rusza masy, że ma zachcianki socyalistyczne, 
że kłóci między sobą stany i warstwy na­
rodu. Gdyby te zarzuty były prawdziwe, 
pierwsi my podnieślibyśmy gł<s przeciw ro­
botom o tak niegodziwych dążnościach. Ale 
tak nie było i tak nie jest, Orędownik 
starał się i stara objaśnić lud nasz i miesz 
czaństwo nasze o najżywotniejszych kwestyach 
i pociągnąć je do wspólnego działania w o- 
bronie tego, co najświętsze, co najważniejsze 
i eo najpożyteczniejsze, w obronie wiary i tra- 
dycyi, aby przechować żywioły istnienia i mieć' 
z czego odbudowywać i budować.

Ktoby dziś jeszczcze nie rozumiał tego,

że jeśli dotąd, mimo oświadczeń i szumnych I 
deklamacyi, mimo przedrzeźniania maniery lu- 
dowój, zaniedbywano rzetelnej pracy około 
podniesienia i wykształcenia ludu i około pro­
wadzenia go do samoistnośei i że przyszła 
obecnie chwila, bodaj ostatnia, w którćj trze-i 
ba zbliżyć się z tym ludem szczerze, serde­
cznie, nie pod godłem mrzonek liberalnych, 
nie za pośrednictwem liberalnej frazeologii, nie 
wedle modły zagranicznych, liberalnych syste- 
matów, lecz na podstawie istotnych, rzetel­
nych, praktycznych interesów moralnych i ma- 
teryalnych, ten zaprawdę nie pojmuje ani po­
trzeb, ani obowiązków ciężkiój chwili obecnój.

Wiec szkólny, zwołany w tych dniach 
przez dr. Szymańskiego, przyczynić się 
może do objaśnienia rodziców katolickich o ich 
powinnościach względem dziatek i o prawach, 
jakie posiadają pod wzg’ędem wyznaniowym 
i pod względem językowym. Dużo już o tóm 
pisano i mówiono a jednak spółeczność na­
sza, znarowiona długą bezczynnością, skłonna 
do dojutrkowania i grzęznąca w apatyi, mało 
dotąd usiłowała i prawie nic nie zrobiła. 
Trzeba ją więc koniecznie budzić, i wstydząc 
i przypominając wyraźny obowiązek.

Z prawa przyrodzonego, równie, jak z 
przyrzeczeń uroczystych, jesteśmy upoważnieni 
dopominać się, aby dziatki nasze chowały się 
w religii katolickiej i aby im nie odbierano 
ich ojczystego języka. Pracować około za­
pewnienia im tego, napierać bezprzestannie 
o jedno i o drugie, oto zadanie rodzicielskie 
i obywatelskie zarazem, i oto w czóm viec 
dobrze ułożony i dobrze poprowadzoty przyjść 
może w pomoc uczciwym chęciom, rozstrze­
lonym lub nieświadomym jeszcze tego, coby 
robić można.

Wice musi być koniecznie doskonale na­
przód obmyślany i przysposobiony. Spuszczać 
się nie można, zwłaszcza u nas, na przypad­
kowość, i na nieby się nie zdało twierdzić, 
że jakiekolwiek światło z dysknsyi bezładnej 
wyjdzie. Trzeba, żeby było kilku mówców, 
dobrze przygotowanych, którzyby rozmaite 
strony przedmiotu dokładnie wyjaśnili. Nie 
dość na tóm, że inieyator wieca lub przewo­
dniczący w dłuższej mowie rzecz wyłoży; je­
śli potem dyskusya rozwinie się na chybił 
trafił, to ngrzęźnie w ogólnikach, albo zabłą­
dzi na niebezpieczne szlaki i skończy się na 
tóm, że przytomni wyjdą z zamętem w gło­
wie, lub że wyobraziciel władzy wiec roz- 
wiąże.

Jedno i drugie byłoby klęską.
Oczywiście inieyatorowi nie o to chodzi, 

żeby podziwiano jego gorliwość i żeby wpływ

jego rósł w miarę przedsiębranych usiłowań, 
lecz o to, żeby pociągnął zdrową część spó- 
łeczeństwa do udziału w pracy narodowój 
i żeby się przyczynił do tego, aby każdy 
wiedział, co ma czynić.

W takiem położeniu rzeczy najlepiój 
będzie trzymać się praktyki niezmiennie w 
Anglii od najdawniejszego zachowywanej cza­
su. My ją przy każdej sposobności zalecamy, 
bo jesteśmy przekonani, że najlepsza.

W Anglii na każdym mityngu obierają 
naprzód przewodniczącego, który prowadzi 
rozprawy, ale się do nich nie mięsza a ci, 
co mityng zwołali i przysposobili, mają upro­
szonych mówców do wnoszenia i popierania 
rezolucyi. Na każdym pojedyńczym mityngu 
bywa przedstawionych trzy lub cztery rezo­
lucyi takich, co jasno i dobitnie a wyczerpu­
jąco rzecz tłómaczą i łatwo potem wrażają 
się w pamięć. Jeden mówca wnosi rezolu- 
cyą i ten mówi obszerniej a ktoś go popiera. 
Każdą rezolucyą przekłada ktoś inny. Ex 
corona nie odzywa się nikt, a jeśli się ode­
zwie, to chyba jakiś przeciwnik całej rzeczy 
a wtedy zwykle do zgiełku przychodzi. Trze­
ba o tem pamiętać, że wiece wszelkiego ro­
dzaju, to nie obrady parlamentarne, jeżeli zaś 
ma kto jaką użyteczną myśl do objawienia, 
może naprzód z inieyatorami się porpzumieć.

Zastanówmy się dobrze, w jakim celu 
zgromadzamy znaczniejszą liczbę osób, czy dla 
tego, żeby je do dyskusyi wprawiać, czy tóż 
dla tego, żeby je objaśnić i do udziału w 
pracy pociągnąć? Sumienna odpowiedź na 
to zapytanie nasunie w następstwie wybór 
najpraktyczniejszych środków. Zresztą mamy 
już doświadczenie lat ubiegłych i wiemy do 
czego doprowadzały przypadkowości rozpraw, 
pozostawionych same sobie. Bądźmyż mądrzy 
po szkodzie i uczmy się porządkować nasze 
publiczne roboty wedle zdrowego rozsądku, 
wedle pewników wziętych z długiego doświad­
czenia gdzie indziej.

Nie określamy bliżój, jakie punkta we­
dle naszego mniemania winny być podane pod 
zastanowienie tych, którzy się na wiec zgro­
madzą. Wszystko oczywiście odnosić się bę­
dzie do religii i do języka wykładowego i to’ 
są rzeczy najważniejsze. G złem obchodze­
niu się z uczniami polskimi, jakiego sobie 
pozwalają niektórzy z nauczycieli, nie nale­
żałoby dużo mówić, bo tu wpadłoby się w 
uczuciowość i oburzenie, któreby korzyści, 
jakich się z wjecu spodziewać godzi, mogły 
na szwank narazić. Zresztą w tym punkcie 
każdy żywo czuje i każdy wie, że, aby uzyskać 
zadosyćuczynienie, ma przed sobą władzę

WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
Lee Benedłct.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 84.)

Miss Dorota weszła, za-. nią Walerya. Cecylia 
czekała na nie w progu pokoju, uściskała ciotkę, 
z niejakióm wahaniem uchwyciła rękę Waleryi, po- 
tóm również ją uścisnęła. Tu opuściły ją siły 
i szlochała konwulsyjnie przez parę minut; miss 
Dorota płakała także, Walerya pozostała spo­
kojną.

— Jakie wy dobre obiedwie, że przyjechały­
ście, rzekła nareszcie Cecylia. Cieszę się, że cię 
widzę Waleryo, chociaż przyznaj ę, że w pierwszój 
chwili byłam troszkę zazdrosną, słysząc mego ojca 
Wzywającego kogo innego, jak mnie.

. Walerya i miss Dorota zadrżały. Czy wie­
działa ona prawdę? Ale patrząc na nią uważnie, 
przekonały się wkrótce, że słowa jój nie miały u- 
“jytego znaczenia, którego obawiały się dostrzedz. 
W myśli swojój nigdy nie rozdzielała Cecylia miss

Convay od Waleryi, o którćj myślała, iż jest córką 
jednój z jój najdroższych przyjaciółek.

— Czy Filip ma jeszcze przytomność? Za­
pytała wreszcie miss Dorota.

Cecylia otarła oczy.
— Jakże zawiniłam! rzekła płacząc. Ocze­

kiwał was tak niecierpliwie! zostańcie tutaj, dopóki 
go nie uprzedzę.

Powróciła w kilka minut.
— Chodź ciotko! Prosi, abyś pierwsza we­

szła.
Przez czas rozmowy rodzeństwa dwie młode 

dziewice pozostały razem. Cecylia nić mogła wy­
trzymać na miejscu; przechodziła się gorączkowo 
po pokoju, próbując rozmowy, i wybuchała pła­
czem.

— Cios był tak okropny! tak niespodziany. 
O mój biedny Ojciec!

Szlachetną duszę Waleryi wzruszyło to stra­
pienie. Objęła rękami szyję Cecylii, usiłując ją 
uspokoić, i tak stały obiedwie do powrotu miss 
Convay.

—- Ojciec ranie woła, nieprawdaż? powie­
działa Cecylia.

— Jeszcze nie, bądź cierpliwą chwil kilka 
Chce mówić z Waleryą.

— O, jakżeż... a ja?
Ale zatrzymała skargę wymykającą się z ust.
— Zaczekam... rzekła.
Cichym krokiem poszła Walerya ku drzwiom

uchylonym przez miss Dorotę; przeszła pierwszy 
pokój i dostała się do sypialni. Tam, rozciągnio-' 
ny na łóżku, z którego już powstać nie miał, 1 
z zmienionemi, zbliżającą się śmiercią, rysami, le- ' 
żał nieszczęśliwy Filip. Kroki Waleryi go zbudziły; I 
z natężeniem obrócił głowę; twarz jego zdradzała1 
żywe wzruszenie i zawołał wyciągając ku niój ręce:

— Waleryo! w
Uklękła przy jego łożu; podniósł się z tru­

dnością, objął jój szyję rękami, i głowa Waleryi 
spoczęła na jego piersi. Ojciec i córka trzymali 
się tak przez chwil parę w objęciach.

— Nie nienawidzisz mnie, szepnął, i...
—• Nie mów tak do mnie, Ojcze. Kocham 

ciebie, kochałam cię zawsze.
Nic nie odpowiedział. Oczy miał zamknięte, 

kilka łez popłynęło z nich spokojnie; Walerya zro­
zumiała, że powinna zaehować się spokojnie; trze­
ba była oszczędzać wzruszenia wycieńczonym siłom 
chorego. Siadła u wezgłowia, trzymając jednę je­
go rękę w swoich, ale nie próbując rozmowy.

— Głos twój przypomina mi głos Lucy, po- 
szepnął, zdało mi się, że ją słyszę. Powiedz, że 
mi przebaczasz, powiedz to za nią, może cię Bóg 
wysłucha.

Zrobiła, jak chciał, dodając tkliwe wyrazy, 
które jój się do ust naturalnie cisnęły, a Filip 
zdawał się spokojniejszym.

—- Nie trzeba ciągle o sobie myśleć, powie­
dział znowu. I twarz jego zajaśniała przez chwi­

lę uśmiechem, który był jednym z najniebezpii 
czniej szych jego powabów. Ale nie mogę myś 
zebrać, wszystko się miesza... tu... mówił dali 
podnosząc rękę do czoła.

— Rozmowa cię męczy, ojcze, zostaw mai 
przy sobie, jak jestem. Jutro... może...

Tu raptem urwała. Nie można było mi« 
żadnój nadziei w obec tój twarzy, na którćj śmiei 
już wycisnęła swoje piętno.

— Oh, jutro, powtórzył i nagła trwoga w 
biła się w jego oczach, pomimo lekkiego uśmi' 
chu, towarzyszącego tym słcwom. Waleryo, W 
leryo, ja całe życie odkładałem do jutra i ti 
przyszedł mój dzień ostatni. Nie ma już dla mn 
jutra na tym świecie. Gdzie ja jutro będę? Bi 
to wie.

— To nam powinno dodać ufności, mój c 
e. Bóg wie, co ńas czeka a przyszłość od Ni

go zależy. Spuśćmy się na Jego miłosierdzie.
Wzrok umierającego był SDokojny; pół uśmiei 

błąkał się na jego ustach. *
— Lucy modlić się za mnie będzie; teri 

nie powinna już cierpieć. Jój trudy się skończ 
ły... Obym ją tylko widział szczęśliwą; ze mi 
niechaj się stanie, jak na to zasłużyłem.

— Ale żałujesz za błędy twoje, mój ojcs 
zawołała Walerya, szarpana obawą wznowienia 
go cierpień, ale drżąc na samą myśl, że on mars 
może nie otrzymawszy przebaczenia u trybuni 
Najwyższćj Sprawiedliwości. Bóg nie wvmaga cj



z
szkólną, trybunały i odwołanie się do opinii 
publicznej.

Radzibyśmy, aby na wiec szkolny licznie 
się zebrali rodzice, opiekunowie i wszyscy ci, 
których ważna sprawa wychowania młodych 
pokoleń żywo zajmuje, pragniemy również, 
żeby narady obfite a praktyczne wydały owo­
ce, żeby dobry skutek tego zgromadzenia stał 
się zachętą, do zwoływania walnych zebrań 
we wszystkich kwestyach żywotnych polskiego 
aaszego społeczeństwa.

Knryer iieisms i prowincmalny.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego docen­

ta prywatnego przy uniwersytecie w Bonn,1 doktora Ar­
nolda L a s a u 1 z mianowano nadetatow. profesorem w wy« 
dtiale filozoficznym Uniwersytetu w Wrocławiu.

♦ Liczba reklamacyi prztciwko zbyt wysokiemu opo­
datkowaniu do podatku klasycznego, który po zniesieniu 
podatku od miewa w naszém mieście od 1 stycznia, r. b. 
zaprowadzony został, wynosi około 2000 a ponieważ 
wogóle tylko mniéj więcśj 13,000 osób w Poznaniu po» 
darek płaci, przeto prawie co szósty podatkujący rekla» 
mował. Termin przesyłania reklamacyi upłynął dnia 6 
b. m. Przeciwko podatkowi od dochodu natomiast rekla­
mowało tylko 50 osób na 1300 podatkujących. Płacenia 
zresztą nałożonych podatków żadne reklamacje nie 
wstrzymują a rozstrzygnięte one zostaną co najryohléj 
dopiero w miesiącu sierpniu.

• Pod Murowaną Gośliną znaleźli w tych dniach 
chłopcy w piłkę się bawiący w "piecu garncarskim, dawno 
już nieużywanym, ciało niezamęźnój Julii JRessin z Olę» 
drów Kamińskich, które już znacmie psuó się zaezęło. 
Zdaje się, że R os sin schroniła się tam, nie mając pomie­
szkania, i umarła z głodu i zimna.

• Trzysta marek nagrody wyznaczyła królewska 
rejeneya w Bydgoszczy za schwytanie człowieka, który 
w nocy dnia 4 bm. dopuścił się morderstwa ua cinenta» 
rzn katolickim w Nowéj Dąbrówce.

♦ Dla rodziny nauczyciela Tumidajskiego z Kamionny 
złożyli daléj : ks. P. 3 marki, Z Klenki 6 marek, brabia 
Łubieński z Wyciążkowa 5 marek, M. R. (stempel pocz­
towy z Kcyni) 8 m., składka z Buku 21 m. Ogółem 
wpłynęło dotąd 366 marek 95 fen.

* P. Kiintzel, radzcę sądu powiatowego i dyrygenta 
wydziału w Sredzie mianowano radzeą Sądu miejskiego 
w Berlinie.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego zaszły 
w miesiącu marcu następujące zmiany co do wyższjch 
urzędników sądowych: Przy sądzie apelacyjnym w Po­
zna n i n : Radzca sądu powiatowego S c h m i e d e r 
W Bolesławcu mianowany został radzeą sądu apelacyj­
nego ; referendaryusza Brühl mianowano asesorem są 
dowym a następnie sędzią powiatowym przy sądzie 
w Gnieźnie. Przy sądzie powiatowym w Szamotu­
łach: Badzcę sądu powiatowego i dyrygenta wydziało­
wego Weitzenmiller przeniesiono w tym samym 
charakterze do sądu powiatowego w Inowrocławiu 
a prokuratora W i e g n e r jako radzęę sądu miejskiego 
do sądu miejskiego w Berlinie ; asesora sądowego doktora 
Perls mianowano sędzią powiatowym a asesorowi są­
dowemu Wolf z Zgorzelic powierzono administracyą 
opróżnionój posady prokuratora.

♦ Redaktora .Katolika* skazał w tych dniach sąd
w Pszczynie na 4 tygodnie więzienia o podburzanie lu­
dności i o obrazę księcia Bismarcka ; redaktota zaś 
Noisser Ztg na dwumiesięczne więzienie za obrazę 
starokatolików. „ . . .

* Kalendarz. Jutro, w^piątek. dnia 16 kwietnia 
św. Kaliksta p. i św. Lambertem. Wschód 
s ł o A c a o godzinie 5 min. 6; z a c h ó d o godz. 6 mi­
nut 57. Długość dûia 13 godz. 53 min.

Wypadki historyczne. Dnia 16 kwietnia 
1676 nadanie przywilejów szlachcie kurlandskiéj. —1698 
otwarcie i zerwanie sejmu. — 1794 powstanie Żmudzi. 
— 1831 rzeź Oszmiany.

(N) Z M-robskiego, 33 kwietnia. (Pogrzeb 
ś. p. He len y z Taczanowskich Stablewskiój. 
Cios niespodziany, jaki uderzył równocześnie synów 
dwóch drogich sercom naszym mężów, ś. p. Gustawa Po« 
tworowskiego i Erazma Stablewskiego, rozbiegł się eę£em 
boleści z pewnością po za granice naszego powiatu. Po 
tak serdecznćm wspomnieniu, jakie poświęciliście pamięci 
tych dwojga zgasłych tak wcześnie istot ś. p. Wladysla- 
wowśj Stablewskiój i Gustawowój Potworowskiej, dodać 
niczego o tój stracie się nie poważamy. Dzielimy się 
tylko wiadomością o pogrzebie ś. p. z Taczanowskich 
Heleny Stablewskić], który się odbył 12 kwietnia w Smo­
likach, dokąd z dalekich stron Księstwa zjechało się ną 
»brzęd pogrzebowy niezmiernie liczne grono gości żało- 
bayen, tak iż wszystkich niemal najpoważniejszych ro« 
dżin wielkopolskich imiona tutaj były reprezentowane. 
Za pocieszający Wogóle można uwaźab objaw w naszóm 
połeczeństwie to współczucie i ten skory udział, który 
dla oddania ostatniój przysługi zmartym, gromadzi z bliska 
i z daleka w wielu razach tak liczny zastęp obywatel­
stwa. Jedyna to niemal tóż teraz sposobność spotkania 
się z liczniejszóm zgromadzeniem rodzinnćm, odk d tak

go innego, tylko skruchy, a on tak dobry 1 Żału­
jesz, ^nieprawdaż? o mój ojcze, powiedz, że ża­
łujesz.

— Zdaje mi się, odpowiedział głosem ci­
chym i prawie niewyraźnym, jakby mówił we śnie. 
Staram się żałować; ale zawsze oddalałem od sie­
bie myśli poważne, a teraz, to trudno. Wszystko 
tak pomieszane 1 I znowu podniósł rękę na czoło. 
Jednak... spróbuję... Ojcze nasz... On był tak mi­
łosierny 1... darował dobremu łotrowi... I Lucy 
modli się za mnie... Lucy... popełniłem zbrodnią, 
chciałem majątku, zbytku... byłem ukarany... 
Niestety, znużony jestem wszystkiem złem, jakie 
sprawiłem! Lecz nie chcę narzekać... zasłużyłem 
na cierpienie 1... Niechaj się wola Boża nademną 
spełni! Gdybym tylko mógł z daleka widzieć Lu­
cy, w bieli, jak mi się ostatniój nocy pokazała, 
byłoby to szczęściem w porównaniu ostatnich lat, 
które przeżyłem.

Wszystkie te słowa bez związku, urywkowo, 
wymykały’ się od czasu do czasu z ust jego, oczy 
miał wpół otwarte i zdawało się, że głośno myśli. 
Po długiem milczeniu, ścisnął rękę młodćj dzie­
wicy; pochyliła się nad nim, a on szepnął:

— Zdaje się, że Bóg mi zsyła łaskę skru­
chy... podtrzymuje mnie. ,

Drzemał chwil kilka, trzymając zawsze córkS 
za rękę; spokojny uśmiech spoczywał na jego 
ustach i dwa razy wymówił imię: Lucy. Nagle 
otworzył oczy, potoczył wzrokiem na około siebie

zupełnie nie ma powodu do zjazdów wesołych. A ten 
nastrój poważny bardziój tóż do twarzy i pożyteczniej­
szy. Pogrzeb tych dwóch osób mógł niejedną myśl po« 
ważną obudzić. Któżby się mógł spodziewać, że zmarła 
pani Stablewska nie ujrzy wiosny W Smolicach, które 
tak urocze o tój porze i że te kwiaty w Stolicach tak 
wspaniałe, będą swe piękności około trumny nowój Bwej pa 
ni roztaczały ? Zwłoki jój zaprowadzono w niedzielę wie­
czorem do kościoła, gdzie pasterz miejscowy ks. Nikle 
wski serdecznemi słowy oddal hołd cnocie zmarlćj. Dnia 
następnego kuzyn nieboszczki, ks. Taczanowski, pro­
boszcz z Grodziska, odprawił żałobne nabożeństwo nad 
zwłokami. W mowie żałobnój, którą powiedział brat 
stryjeczny pana Władysława, ks. Stablewski, proboszcz 
z Wrześni, ze spółezuciem gorącem i z wymową nam 
znaną, uderzeni zostaliśmy wspaniałemi obrazami zniko« 
mości ziemskiój i wielkiemi prawdami naszój wiary, 
które mówca przed oczami naszemi przesuwał w świetnej 
formie ku pociesze naszój. Tyle w nićj było i powagi 
i tyle nadziei serce podnoszącój, że wszyscy dzielili się 
wrażeniem tych‘słów. Zwłoki ś. p. Heleny Stablewskiój 
spoczęły w sklepie familijnym na cmentarzu smolickim, 
obok zwłok starosty Umińskiego, jeneralowćj Umlńskiój 
i t. d.*) Smolice były bowiem własnością jenerała Umiń« 
śkiego, po którym, jako po najbliższym krewnym swój 
żony, dobra te nabył ś. p. Erazm Stablewski. Mamy na­
dzieję, że syn najzacniejszego pana Erazma pozosta­
nie pomiędzy namiiże nie opuści grobu 
swój ukochanój żony. Miejsce to w Księstwie 
jeden z najpiękniejszych ma ogrodów, na który już kilka 
pokoleń wiele podjęło kosztownych nakładów,. — W koń­
cu nadmienić mi wypada, że większa część żałobnych 
gości ze Smolić wprost spieszyła do Goli,' by również 
ostatnią przysługą uczcić pamięć zgasłój przedwcześnie 
Wandy z hr. Miączyńtkich P otworowskiój 
a przynieść ulgę ciężkim smutkiem przytłoczonemu jój 
osieroconemu mężowi.

*) Jenerał Umiński leży we Wiesbadenie.

Wiadomości polityczna.
* Berlin, 14 kwietnia. [Z sejmu pru­

skiego. — „Provinzial-Correspon- 
denz“ przemawia pokojowo. — Do­
niesienia bieżące.] Izba poselska ukoń­
czyła na dzisiejszém posiedzeniu obrady w drugiém 
czytaniu nad projektem do prawa o ordynacyi pro- 
wincyonalaćj, tak że już jutro ma rozpocząć w 
pierwszém i drugiém czytaniu dyskusją nad znie 
sieniem artykułów 15, 16 i 18 konstytucyi pru- 
skićj. Już dziś jest rzeczą pewną, że za zniesie­
niem pomienionycb paragrafów oświadczy się w pru- 
skićj Izbie poselskiéj ta sama większość, która do­
tąd zatwierdzała wszelkie rządowe projekty do 
praw z dziedziny polityczno-k< écielnéj. Jeżeli się 
obrady nad zniesieniem już jutro rozpoczną, na­
tenczas możebnćm jest, że do końca bieżącego ty­
godnia przeprowadzone zostaną przez wszystkie 
trzy czytania. Jak wiadomo, potrzebném jest dwu­
krotne yłosowanie w obu Izbach sejmowych w prze­
dziale 21 dniowym; drugie głosowanie poprzedzają 
w Izbie poselskiéj tylko jednorazowe obrady, tak 
że, głosowanie to drugie nastąpić będzie mogło 
dnia 10 maja, poezém projekt zniesienia owych 
trzech artykułów przejdzie do Izby panów. -- Ko­
misja Izby poselskiéj, którćj poruczońo do przed­
wstępnych obrad projekt do prawa o administro­
waniu katolickiego majątku kościelnego, ukończyła 
już swoje obrady w drugiém czytaniu, tak że pro­
jekt ten przełożony będzie plenum Izby, skoro tyl­
ko referent komisyi, pan doktor G n e i s t, pracę 
swą wykończy. Wiadomo już, że komisya projekt 
rządowy w kilku miejscach jeszcze zaostrzyła. 
W piątek rozpocznie ta sama komisya obrady nad 
wnioskiem posła Petri o stósunkach starokato 
lików.

W izbie panów rozpoczęto dziś obrady nad 
projektem do prawa, przez izbę poselską już u- 
chwalonego a tyczącego się wstrzymania wypłat 
z kas rządowych na cele Kościoła katolickiego 
w Prusach. Przeciwko projektowi przemawiali: pp. 
były minister sprawiedliwości hrabia Lippe, hra 
bia Brühl, hrabia Mielżyński, Kleist 
Re tzo w, podczas kiedy pp. UdoStolberg 
i M a 11 z a h n popierali projekt rządowy. Mini­
ster wyznań doktor Falk bronił projektu, który 
wymierzony jest jedynie przeciwko duchowieństwu 
katolickiemu i bynajmniéj się nie sprzeciwia kon­
stytucyi. Ugodę, zawartą z Stolicą Apostolską 
a określoną w bulli „De salute animarum“, jeżeli 
ją wogóle umową państwową nazwać można, Pa­
pież już dawno zerwał. Książę Bismarck podnosił, 
że po Soborze Watykańskim Papież zajął miejsce 
Kościoła; Biskupi są jego prefektami. Następnie 
kładzie przycisk na to, że nie jest nieprzyjacielem 
Kościoła katolickiego i jako taki nigdy nie wystę­
pował. Obrady jeneralne prowadzone będą jutro

i mkł głosem pełnym naraz trwogi i tkliwości:
— Zdało mi się, że tu była.
— Bądź pewnym, mój ojcze, źe jest przy 

nas, powiedziała z płaczem Walerya.
Rozbudził się zupełnie i zdawało się, że 

zbiera myśli.
— Zapominam o wszystkióm, ale John Ford 

wie, Waleryo; nie miałem wiele do dania ci; ale 
uporządkowałem to przed wyjazdem do Ameryki 
Południowój.

Zrozumiała, że chodziło tu o zapis, na jćj 
korzyść zrobiony.

— Kiedy John Ford o nim wie, nie trap się 
więc, mój ojcze.

— Jeszcze jest inna rzecz, mówił dalćj z wy­
razem bolesnego wahania. Mamże słuszność, mil­
cząc? Czy nie lepićj mówić? Chciałem się ciebie 
w tćm poradzić- i w części dla tego cię przywo­
łałem, Waleryo... Na cóżby się to jednak zdało?... 
A toby był cios tak straszny dla Cecylii!... biedna 
Cecylia!

— Nie sprawiajmy jćj więc przykrości, którą 
możemy jćj oszczędzić, odpowiedziała z stałośpią 
młoda dziewczyna. Ja nie narzekam, myśl tylko 
o nićj, mój ojcze!

— Będziesz ją kochała, nieprawdaż? zapytał 
z wyrazem gorącego błagania.

— Jeżeli zechce, taki z całćj dnszy!
Mogę więc umierać spokojnie. Czuwaj

zawsze nad nią... Waleryo, bądź dla nićj dobrą!

dalćj. Obszerne sprawozdanie o dzisiejszym posie­
dzeniu poda Ku ry er jutro.

Dzisiejsza Provinzial-Correspond. 
wzmiankuje o znanym artykule Post, tudzież o 
odnoszącćm się do niego oświadczeniu Norddeut­
sche Ali g. Ztg i kładzie przycisk na to, że 
obawy wojenne nie mają obecnie żadnćj podstawy 
w rzeczywistym położeniu rzeczy.

Książę następca tronu wyjechał z dostojną 
swą małżonką dziś z rana z Innsbrubu i udał się 
nad jezioro Garda, zkąd wyjeżdża jutro do We­
rony.

Sejm bawarski zamknięty zostanie w piątek 
uroczyście.

Jenerał-feldmarszałek hrabia Wrangel rozpo­
czął wczoraj 92 rok życia. Cesarz i cesarzowa 
składali mu osobiście życzenia w jego pomie­
szkaniu.

Redaktora bawarskiego Vaterland, dok­
tora S i g 1, który się był schronił do Salzburga, 
dotąd nie wydano Bawaryi, ponieważ krajowy sąd 
w Salzburgu uznał się w kwestyi tój niekompe­
tentnym i odwołał się do wyższego sądu krajowego 
w Wiedniu.

Do Włoch wysłany został nadzwyczajny ku- 
ryer gabinetowy z pismem cesarza Wilhelma do 
króla Wiktora Emanuela.

Prawo 
o za Mieszeni u prestacyi itd. w pru­

skiej Izby Panów.
Posiedzenie z dnia 13 kwietnia.

* Pruska Izba Panów obradowała na posie­
dzeniu z dnia 13 bm. w jaki sposób traktować na­
desłany z Izby poselskiój projekt do prawa, tyczą­
cego się zawieszenia prestacyi z środków państwo­
wych dla rzymsko-katolickich biskupstw i ducho­
wnych.

Marszałek hrabia S t o 1 b e r g proponuje 
dwukrotne obrady w plenum Izby.

Hrabia L i p p e za przekazaniem projektu 
komisyi:

Z powodu stanowiska, jakie zajmuję do niniejsze­
go projektu, mało przywięzuję wagi do sposobu trakto­
wania przełożonego prawa. W interesie jednakże sprawy 
i w interesie gruntownego jój przedyskutowania przeno­
szę obrady w komisyi nad dwukrotne obrady w plenum. 
W przebiegu walki, w którój się obecnie znajdujemy, 
kwestyą narodową wydęto iaufgebauscht) zwolna do kwe­
styi międzyDarodowój, której jednakże ze świata nie usu­
niemy paragrafami prawnemi, lecz chyba karabinami od- 
tylcowemi. Moaoa wprawdzie karać pojedyńcze osoby, 
wykraczające przeciwko prawu, lecz nie godzi się w pro­
ponowany tn sposób występować przeciwko uznanym 
korporacyom. Nie dawajmy nawet pozoru do mniema« 
nia, jakobyśmy w tak ważnćj sprawie, którój nader wa« 
żnych prawnych stósnnków dotąd gruntownie nie wy­
jaśniono, postąpili sobie z zbytnim pospiechem.

Baron Senfft-Pilsach: 
popiera propozyeyą mówcy poprzedniego, ponieważ przy 
prawie tóm chodzi o nader trudne kwestye prawne, które 
w plenum nie mogą być dostatecznie wyświecone; Na 
przykład chodzi także o darowiznę księcia nasawskiego 
kapitule w Limbnrgn.

Hrabia B r il h 1 za obradami w komisyi:
I ja proponuję obrady w komisyi. Obrady przed­

wstępne i końcowe mają tę niedogodność, że do nich nie 
bywa wyznaczanym referent, któryby p prawie w całój 
jego rozciągłości przemawiał; mówcy zaś z izby oma« 
wiają po większój części jedynie pojedyńcze postanowie­
nia. Do tego dodać należy, że prawo niniejsze nie było 
wyczerpująco traktowane w izbie poselskiój. Przypusz« 
czam jednakże, że chociażby się zgodzić miano na dwu­
krotne obrady w plenum, izba okaże dosyć cierpliwości, 
ażeby wysłuchać obszernych i wyczerpujących mów 
mniejszości, która starać się będzie kwestyą prawną wy­
jaśnić. Zwyczajem atoli izby jest przekazywać ważne 
prawa zawsze komisyi; ważności zaś niniejszemu prawu 
zapewne nikt nie zaprzeczy. Upraszam Was, ażebyśeie 
przy sprawie, która tak blisko obchodzi serca katolików, 
unikali nawet pozoru, jakoby izba ta zgadzała się na 
obecnie istniejące szczwanie katolików (Katholikenhetze),

Wyższy brumistrz Hasselbach 
popiera propozyeyą marszałka i przy obiecuje mówcy po» 
przedniemu, że izba wysłucha mów mniejszości z całą 
uwagą. Zarzut zbytniego pospiechu nie może izby spo­
tkać, ponieważ sprawa ta już dostatecznie omówioną 
została.

Hrabia Rittb er g:
Izba zwykła przedsiębrać i w plenum obrady z grun- 

townością. Gdybyśmy projekt niniejszy komisyi przeka« 
zali, natenczas powiedzianoby w kraju: To jest prawdzi- 
wóm marnowaniem czasu.

Hrabia Itzenplitz popiera również pro­
pozycją marszałka, podczas gdy p. K1 e i s t-R e- 
t z o w obstaje za obradami w komisyi, ponieważ 
nie wierzy, żeby izba z potrzebną cierpliwością 
słuchała mówców mniejszości, jak to p Hasselbach

biedna moja Cecylia! Przyrzecz mi, że ją będziesz 
wspierać, czy chcesz?

— Za każdym razem, w którym będę mogła, 
mój ojcze!

Wyciągnął do nićj ramiona, rzuciła się w nie, 
płacząc. nie myśląc o tćm, jak dziwnie było wy­
magać od nićj, dziecka wydziedziczonego, żeby 
wspierała córkę Maryanny.

Przerwał im głos Cecylii, którym niecierpli­
wie narzekała, że wejść nie może.

— Nie trzymaj jćj już dłużćj w oddaleniu, 
powiedziała Walerya, tylko nic nie mów, niechaj 
ona o niczćm nie wie.

— Jak zechcesz, odpowiedział, osądź sama, 
zawołaj ją, moja Cecylia, moja biedna Cecylia!

Walerya poszła po nią do przyległego po­
koju. Za ich zbliżeniem Filip podniósł oczy, zo­
baczył starszą swoją córkę, podpierającą z tkliwo­
ścią młodszą siostrę, i uśmiech opromienił umie­
rającą twarz jego.

— Dobrze, powiedział; kochajcie się zawsze, 
moje dzieci, nie dajcie się poróżnić nikomu. Pa­
miętaj Cecylio, że Walerya jest twoją najlepszą 
przyjaciółką; co bądź się stanie, nie zapominaj 
o tćm nigdy!

— Nie, mój ojcze, nie! zaszlochała młoda 
dziewica.

— Dajcie mi, jeszcze patrzeć na siebie... tak... 
tak lubię was widzieć... jednę wspartą na drugiój...

obiecywał. Również i baron S e n f f t-P i 1 s a c h 
podziela wątpliwości mówcy poprzedniego, tćm 
więcćj, że izba w roku zeszłym przy rozprawach 
jeneralnych nad prawem o małżeńskich kontrak­
tach cywilnych również za rychło zamknęła dy­
skusją.

Izba przyjęła, jak już wiadomo, propozycją 
swego marszałka i postanowiła obradować nad ni­
niejszym projektem dwukrotnie w plenum.

* Warszawa; [Deputacya Unitów 
u cara.] Urzędowy Dziennik Warszawski 
daje w najświeższym numerze opis przyjęcia, ja­
kiego doznała ze strony cara przybyła do Pe­
tersburga deputacya nieszczęśliwych unitów. Osła­
wiony Popiel, jako przewódzca deputącyi, w te 
słowa przemówił do cara:

Mam szczęście złożyć do stóp Waszój Cesarskiśj 
Mości n&jpoddańszą prośbę i wspólne» postanowienie du­
chowieństwa grecko unickiego dyecezyi cholmskiój, z któ« 
róm pozostają w jednomyślności parafianie, o połącze­
nie się napowrót z świętym Kościołem prawosławnym, 
który był Kościołem naszych przodków. Racz Najmi- 
łościwszy Panie uszczęśliwię nas przyjęciem tój szczerói, 
z czystego serca poehodzącój, prośby, wraz z wyrażeniem 
wiernopoddańczych uczuć duchowieństwa i ludności Ru» 
si cholmskiój.

Na to odezwał się car:
Wysłuchawszy z szczególnóm zadowoinieniem 

waszych oświadczeń, przedewszystkióm dziękuję Bogu, 
którego łaska natchnęła was błogą myślą powrócenia na 
łono Kościoła prawosławnego; doniego należeli przod­
kowie wasi i takowy obecnie z otwartemi objęciami 
przyjmuje was. Dziękaję wam za tę pociechę, jaką spra< 
wiliście mnie, wier.ę w waszą szczerość i mam nadzieję 
w Begn, że wzmocni was na drodze, którą obecnie wy­
braliście.

„Najpodd a nniejszaprośba duchowieństwa Chołm- 
skiego,“ o którćj Popiel w swćj przemowie wspo­
mina, brzmi następnie według tekstu urzędowego:

Najjaśniejszy M.onarcho,
Najmiłościwszy Panie!

Wszystkie starożytne prowincje ruskie, które do« 
stały się pod panowanie Polski i w końcu XVI wieku 
przez unią z Rzymem oderwane zostały od wspólności 
z prawosławiem, po połączeniu się z Rosyą miały już 
szczęście z całą ludnością, która wyniosła z odwiecznśj 
walki z katolicyzmem i polonizmem nietykalne greoko- 
wsehodni obrządek kościelny, język rodzinny i tradycye 
ojców, połączyć się napowrót z jedynym, świętym pra­
wosławnym Kościołem. Tylko sama Gholmska dyecezya 
grecko-unicka, z niezbadanyih wyroków Wszechmocnego 
Boga, któr- podlegała nieszczęsnemu losowi pozostania 
przez dłuższy czas pod obcóm panowaniem, przebywała 
dotychczas w greckomnictwie i w zależności od papie« 
iów rzymskich, którzy zarządzali sprawami kościelnemi, , 
jak okazały odległe wypadki i niedawne doświadczenie, 
nie w duchu łagodności i miłości nauki Chrystusa, nie 
na doczesne i nie na wieczne zbawienie wiernych. Przez 
potężne stówa Waszój Cesarskiój Mości skruszone już 
zostały więzy ciążącego nad ludem ruskiem prawa pod­
daństwa, które bardziój niż gdziekolwiek strasznćm było 
w krsjn tutejszym, znajdującym się pod wpływem inno­
wierców, usiłujących obracać na ślepe i posłuszne narzę­
dzie intryg politycznych, tutejszą ludność ruską, która 
zawsze tchnęła gorącą miłość ą dla rodzinnój ziemi ru- 
skiój. Następny po wyswobodzeniu włościan szereg rzą­
dowych środków i posranowieh, zmierzających do dobra 
ludu i duchowieństwa, a szczególnie nadane hojną ręką 
Waszój Cesarskiśj Moici obfite fundusze na kształcenie 
wszystkich stanów w duchu ruskim, ożywiły lud i obu­
dziły w nim głnchnące pod naciskiem obcych, nieprzy­
jacielskich wpływów poczucie starożjtnój jedności, ludo> 
wój i kośeielnój, z pozostałą Rosyą, które wypowiada 
się obecnie, przy niezmordowanych pracach wiernego lu­
dowi duchowięństwa, przez szczere życzenie zupełnego 
połączenia się napowrót z Kościołem prawosławnym, 
wyrażane tak w oświadezemach osób pojedyńczych, jak 
i w uchwałach całych parafii.

Silnie przeświadczeni o czystości dogmatów świę­
tego prawosławnego wBzechrosyjskiego Kościoła, od 
wspólności z którym tak długo byliśmy oderwani, i oży­
wiani troską o dobro powierzonych nam i jednomyślnych 
z nami wiernych, postanowiliśmy upaść do stóp Waszój 
Cesarskiśj Mości i najpoddanniój prosić o utrwalenie 
dalszego losu ruskich unitów dyecezyi Cholmskiój, przez 
doswolenie im połączenia się napowrót z ich praoj« 
cowskim Kościołem prawosławnym, abyśmy wszyscy je» 
dnóm sercem i jednemi ustami chwalili Boga i modlili 
się z całym ludem ruskim o zdrowie i pomyślność Two» 
ją, Nsjpoboźnięjszy Monarcho, dla szczęścia 1 kwitnięcia 
drogiego nam kraju rodzinnego — ziemi ruskiój.

Na dowód ogólnego naszego życzenia tego, mamy 
szczęście złożyć ułożony przez nas: zarządzającego dye- 
cezyą Chojmską, duchowieństwo katedralne i członków 
konsystorza tójźe dyecezyi, w mieście Chotmie, w dniu 
dtisiejszym akt wspólny i przytóm własnoręczne dekla- 
racye duchowieństwa dyecezslnego.

Waszój Cesarskiój Mości
najpoddanniejsi:

Administrator Cholmskiój dyecezyi grecko unickićj, 
starcy protojerój katedralny Marceli Popiel.

Starszy protojerój katedralny, archiprezbiter J ó- 
z ef W o j c i ck i.

Rektor seuiinaryum duchownego, starszy protojerój 
katedralny HippolitKrynicki.

Sekretarz konsystorza duchownego, protojerój ka­
tedralny Jan Hoszowski.

Członek kensystsrza dachownego, protojerej kate- 
1 dralny Makary Chojnacki.

Zdaje mi się, że teraz mógłbym zasnąć... zmęcz^ 
łem się... nie odchódź, Cecylio!

— Zostaję, o mój ojcze, zostaję.
Zwróciwszy się do Waleryi, szepnęła: t
— Chciałabym sama z nim zostać... mieć go 

całkićm dla siebie.
Uczucie zazdrości, które poddało te wyrazy, 

było dość naturalnóm w podobnćj okoliczności, ale 
Walerya miała tchwilkę bolesnego wahania. Nie 
miałaż ona, ona także, prawa pozostania przy tćm 
łożu śmierci? Przypomniała sobie przecież uczy­
nioną obietnicę. Nie było przykrzejszego poświę­
cenia nad to, którego od nićj żądano, lecz mim° 
to, nie zachwiała się.

— Uściśnij mnie, rzekła.
Cecylia pochyliła się ku biednćj dziewicy i od- 

rzekła cicho: * .
— Kocham cię, droga Waleryo, bardzo cię 

kocham.
Walerya odeszła w milczeniu, a Cecylia za­

siadła u wezgłowia ojca. Filip zasnął głęboko; 
było to złym znakiem, lecz młoda dziewczyna, 
w szczęśliwćm swćm niedoświadczeniu, uważałk to 
za dobrą wróżbę. Dalćj więc samotnie czuwała, 
tak spokojna, jak nią nie była od chwili okropnego 
wypadku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Cïlonek konsystorza duchownego, nauczyciel semi- 

uaryunj, ks. Ignacy Chojnacki.
Członek konsystorza duchownego, nauczyciel religii 

szeaoio-klasowéj szkoły żeńskińj, ksiądz Michał Do- 
b r i a ń s k i.

Inspektor seminaryum duchownego, ks. Ambroży 
Si e t n i c k i,

Wikarynsz katedralny, ks. J an Makar.
Wikarynsz katedralny, ks. Emilian Barwi liski.
M. Chołm, 18 lutego 1875 r.‘‘

Dokument ten nie potrzebuje komentarzy.
* IjWÓh. [„Przegląd Lwowski11 

o rozgłosie spraw unickich] tak pisze:
„Dawno już powiedziano, że despotyzm mo­

skiewski ma rodzonego brata w teroryzmie re.vo- 
lucyonistów,-pierwszy równie jak i drugi przed 
niczém cofać się nie umie. Nic więc dziwnego, że 
gwałty, spełniane na Podlasiu przez Moskwę, znaj­
dują usprawiedliwienie w dziennikach liberalnych 
niemieckich i rewolucyjnych organach francuzkich. 
République Française, organ pana Gambetty, 
idzie dalćj nawet, bo wraz Nordem, stojącym na 
moskiewskim żołdzie, twierdzi, że to wszystko, 
co mówią o przymuszaniu Unitów do przejścia na 
prawosławie, jest wymysłem Polaków, grubém kłam­
stwem. — Dosadnie odpowiedział mu na to okrzy­
czany u nas Ludwik Veuillot, ujmując się za pra­
wdą, wolnością i Polską. Wobec takiego zachowa­
nia się liberalnego w Europie dziennikarstwa, bę­
dącego dotąd Mekką dla naszych polskich liberal­
nych panów literatów i publicystów, prawdziwa na­
leży się wdzięczność p. Bronisławowi Wołow­
skiemu, że w Messager d’Orient, dzienniku 
wychodzącym w Wiedniu, umieszcza obszerną o tćj 
sprawie rozprawę p. t.: Les Uniates de Heim 
et le Gouvernement russe; równocześnie u- 
mieszcza rzymska Voce délia Verità na czele 
swoich kolumn długie i z wielką znajomością rze­
czy napisane artykuły p. t.: L’Apostassia délia 
Diocesi di Chełm, gdzie między innemi i to 
czytamy, że księża Unici chełmscy w większćj czę­
ści wytrwali przy wierności z Rzymem, a tylko 
z galicyjskiego dopiero ruskiego kleru musiała Mo­
skwa brać dla siebie kapłanów, którzy za pieniądz 
wydali lud na rzeź i zaprzedali jego sumienia.“

WyfeDDywaoie praw
Ico^eieliio-politycziiy cli.

* Westpr. Volksblatf donosi, że licencjat teo­
logii ks.iGołębiewski, wikaryusz zPucka, stanowczo się 
zdecjdował przyjąć nrząd plebsna z rąk władz pruskich. 
Pierwsza posada jego ma być jakoby w Płużnicy; pleba­
nia tamtejsza należy się z instytucyi kanonicznćj do „nie- 
uzuawanego*' przez władze pruskie i uwięzionego w Cheł 
mnie ks. Daszewskiego. Nie wchodzimy w słuszność czy 
niesłuszność dość powszechnej w dyecezyi o ks. Gołębie 
wskim opinii, nie wchodzimy tćż w słuszność czy niesłu­
szność żalów ks. Gołębiewskiego do przełożonej władzy 
duchownój, ale znamy ks. Gołębiewskiego jako prawego 
Polaka, a to nam wystarcza, aby nietyiko owo doniesie­
nie katolickiego pisma niemieckiego podać z wszelkićm 
zastrzeżeniem, lecz aby wprost wyrazić mocne niedowie­
rzanie nasze w prawdziwość tćj wieści. U kapłana uczo­
nego, jakim jest ks. Gołębiewski, swary z władzą i nieu< 
kontentowanio nie wystarczą pewnie, aby go nakłonić do 
postępowania sprzecznego z światłą jego znajomością prze­
pisów kanonicznych. Spodziewajmy się, że przypisaną ks. 
Gołębiewskiemu rolę pierwszego w naszćj dyecezyi „Kn- 
beezaka“ kapłan ten, prawy katolik i Relak, odeprze, jak 
na to zasługuje, ku czemu łamy pismk naszego z chęcią 
mu otworzymy. (Gaz, Tor)

* Po całój dyecezyi chełmińskićj odbywają się obe­
cnie u księży i po części u osób prywatnych rewizye 
policyjne za owym adresem Niemców katolików do 
Ojca św., o którym czasu swego pisaliśmy, że niestósowi 
nie zwrócono się do księży Polaków i do ludu polskiego 
o poupisy. (G. T.)

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 14 kwietnia. Według A g e n c e 

Ilaias nastąpią nominacje w ciele dyplomaty^ 
cznćm dopiero po powrocie księcia Decazes. Mar­
grabia Gontaut-Biron „wyjechał wczoraj do Ber­
lina. — Z Hiszpanii donoszą, że Alfons’ści zdobyli 
napowrót warownię Aspe pod Bilbao.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego 

sądu apelacyjnego toczył się dzisiaj proces pra­
sowy przeciw redaktorowi naszego pisma, p. Lu­
dwikowi Gayzlerowi. Sprawa tyczyła się 
obrazy p. Reinkensa, którćj dopatrzyła się król, 
prokuratorya w korespondencji ż Frankfurtu n./M. 
zamieszczonćj w Kuryerze z roku zeszł. a opi- 
sującćj nabożeństwo starokatolików. W pierwszćj in- 
stancyi został p. Gayzler uznany niewinnym 
zarzuconego mu przekroczenia ; od wyroku tego zało­
żyła król, prokuratorya apelacyą, która wypadła 
niepomyślnie dla oskarżonego, został bowiem dzi­
siaj skazany znów na 1 miesiąc więzienia. Tak 
więc całkowita kara, na jaką redaktor nasz pan 
Gayzler został skazany, wynosi 10 miesięcy 
więzienia, z którćj to liczby obecnie 2 miesiące 
odsiaduje.

Przed tym samym sądem toczyła się sprawa 
przeciwko księdzu Różańskiemu, probosz­
czowi z Góry, o kazanie, miane na odpuście w Zgie­
rzu pod Borkiem. Świadek powodowy pan Kube- 
czak nie stawił się w dzisiejszym terminie a ze­
znanie jego odczytano tylko. Pomimo świetnćj 
obrony pana rzecznika Dockborn skazano obżało- 
wanego na sześciomiesięczne więzienie. W pierw­
szej instancyi skazany był ks. Różański tylko na 
300 grzywien.

Sejm Lwowski.
Czwarte posiedzenie z dnia 12 kwietnia-

Początek o godzinie wpół do dwunastćj. 
Z poprzedniego posiedzenia nie wniesiono żadnych

zarzutów. Sekretarz odczytuje pismo księdza 
Biskupa Pukalskiego, który usprawiedliwia nie 
przybycie chorobą i prosi o urlop; dalćj pismo 
księdza Szymonowicza, Arcybiskupa ormiańskie­
go, który z tych samych powodów prosi o ur­
lop. Poseł hr. Stefan Zamoyski prosi o 3 tygo­
dniowy urlop — sejm udziela.

Następnie odczytuje sekretarz pismo namiestni­
ctwa do marszałka z przedłożeniem projektu usta­
wy o rozszerzenie kompetencyi sądów w sprawach 
ks ąg gruntowych.

Petycyi nadeszło kilka, między temi najwię- 
cćj domagających się powiększenia liczby posłów 
z miast, a miasto Brzeżany o prawo wyboru oso­
bnego posła do sejmu.

Inne petycye dotyczą załatwienia sprawy 
propinacyjnćj. Odesłano wszystkie do komisji od­
nośnych.

Poseł Kocyłowski interpeluje komisarza 
rządowego, dla czego detychczas nie załatwiono 
sprawy wykupna mesznego. Komisarz rządowy 
odpowiada, że ustawę o wykupnie mesznego prze- 
trutynowano w namiestnictwie i odesłano staro­
stwom. Zwłoka nastąpiła ztąd, ponieważ namie­
stnictwo musiało wydać instrukcyą starostwom, 
które obecnie zajmują się tą sprawą.

Druga interpelacya podpisana prżez Anto­
niewicza i towarzyszy domaga się odpowiedzi, 
jak załatwiono sprawę opłat szkólnych w szkołach 
średnich?

Komisarz odpowiada po rusku, że uchwałę 
odnośną przełożyło namiestnictwo ministerstwu, 
które dotychczas nie odpowiedziało.

Marszałek zawiadamia, że na porządku dzien­
nym pierwszą sprawą jest wniosek p. Wolańskie- 
go o zniżeniu taryf kolejowych, i daje glos p. Wo- 
lańskiemu.

P. Erazm Wolański w mowie długićj mo­
tywuje konieczność zniżenia taryf kolejowych ze 
względu na stosunki hindlowe i ekonomiczne 
kraju, i kończy wezwaniem, ażeby wniosek ode­
słano do komisyi administracyjnćj, co następuje.

Z porządku przychodzi wniosek posła Stępka 
o uchwalenie ustawy karnćj przeciw- pijaństwu 
i nadużyciu szynków. Pijany naród kończy ks. 
Stępek swą przemowę — nigdy wolnym nie bę 
dzie, a tymczasem proszę o odesłanie wniosku do 
komisyi prawnćj. — Odesłano.

Gdy marszałek poddał do czytania wniosek 
a ewentualnie list otwarty p. Juljusza Ozdoby 
Florkiewicza o potrzebie zniesienia prawa pro- 
pinaeyjnego, zabiera głos poseł Skwarczyński. 
Jest stanowczo przeciw czytaniu tego listu, które­
go wnioskodawcą jest ks. Król. Zabiera także 
głos dr. Zyblikiewicz i sprzeciwia się odesła­
niu tego wniosku do ocenienia komisyi, a to ze 
względów formalnych. Pan Florkiewicz jest osobą 
prywatną i list jego mógłby być przyjęty jedynie 
jako petycja, lecz nie wniosek, nad którymby izba 
obradowała. Odzywają się głosy o zamknięcie dy- 
skusyi. Wnioskodawca obstaje przy swojem. Pod­
dany pod głosowanie, upada. Ks. Król: Co się 
przewlecze, to nie uciecze.

Na trybunę wchodzi poseł Hausner z wnio­
skiem o powiększónie liczby posłów z miast. 
W obszernćj przemowie stara się wykazać poseł 
wpływ żywiołu miejskiego na sprawy narodu i spó- 
łeczne i dowodzi, że gdzie kwitną miasta i mie­
szczaństwo ma zapewniony większy wpływ na spra­
wy ustawodawstwa, tam żadna siła nie zdoła wy­
rugować z piersi narodu uczucia obywatelskiego 
i patryotycznego. Mówi następnie z dowodami w 
ręku, jak wielce pokrzywdzoną została Galicja w 
porównaniu z innemi krajami monarchii co do re- 
prezentacyi żywiołu miejskiego w sejmie. Najpię­
kniejszą spuścizną — kończy p, Hausnep — osta­
tniego sejmu w tej kadencyi, będzie uchwalenie 
tćj zmiany w ordynacji wyborczćj. Co do trakto­
wania formalnego prosi wnioskodawca, ażeby wnio­
sek jego odesłano do osobnćj komisyi z 9 człon­
ków wybranćj. — Poparto dostatecznie i ode­
słano.

Z porządku dziennego poseł i członek Wy­
działu krajowego dr. Sk Warczyński miał od­
czytać sprawozdanie Wydziału krajowego o po­
większeniu sił pomocniczych i t. d., uwolniono go 
jednak od czytania, przekazując sprawozdanie ko­
misyi,

Po krótkićj pauzie następuje wybór do ko­
misyi, mającćj sprawdzać czynności Wydziału kra­
jowego. Wybrano 7 członków: Chrzanowski. Ho- 
szard, Madejski, Weissman, Gniewosz, dr. Zybli­
kiewicz i Spławiński.

Na tćm zakończono posiedzenie.

TELKGR1H1.
Paryż, 14 kwietnia. Journal de Pa- 

r i s zapowiada następujące zmiany w służbie dy- 
plomatycznéj. Na ambasadora do Londynu ma 
przeznaczonym być margrabia d’Harcourt, dotych­
czasowy ambasador w Wiedniu, w miejsce zaś te­
goż pójść ma do Wiednia dotychczasowy ambasa­
dor w Carogrodzie, hrabia de Vogué, a miejsce 
w Carogrodzie zajmie dzisiejszy brukselski poseł 
baron Baude.

Madryt, 13 kwietnia. Zastósowana prze 
ciw niektórym profesorom środki przedłożone były 
jeszcze ustanowionéj przez rząd marszałka Serrano 
radzie szkólnćj do zatwierdzenia, która tćż na nie 
przyzwoliła. Dotyczącym profesorom, którzy wszy­
scy jako urzędnicy byłego federalistycznego rządu 
fungowali, pobyt w Madrycie jedynie zakazany zo­
stał, aby zapobiedz agitacyom politycznym ze strony 
tychże. Za granicę Hiszpanii profesorowie ci wy­
jeżdżać jednak nie potrzebują.

Londyn, 14 kwietnia. Biuro Wolffa 
otrzymuje ztąd nastąpujące telegramy:

Młodsze dzieci niemieckiego księcia następcy tronu 
przybyły do Hastings zdrowo pod opieką hrabiny Re- 
ventlow. — Cesarzowa Eugenia zaniechała, jak Ho nr 
się dowiaduje, podróży do Hiszpanii i w ciągu bieżącćj 
wiosny wcale nie wyjedzie z Cbislehnrst,

Rząd angielski porozumiał się, jak donosi dziennik 
urzędowy, z rządem francuskim co do wysadzenia komi­
syi.mięszanćj, składającej się z przedstawicieli obudwu 
krajów, która ma zbadać projekt zaprowadzenia tunelu 
pod Kanałem, oraz bliżćj zastanowić się nad wszelkiemi 
z przedsiębiorstwem tćm łączącemi się kwestyami, tyczą« 
cemi się obudwu rządów. Rząd angielski wyznaczył do 
komisyi onćj : pp. Kennedy, urzędnika z wydziału spraw 
zagranicznych, kapitana Tyler z ministerstwa handlu, 
i adwokata Wattson z wydziału rólniczo«leśnego.

Izba wyższa przyjęła na wczorajezćm posiedzeniu 
w trzecićm czytaniu bil o patentach wynalazczych. — 
Izba niższa odrzuciła 261 głosami przeciw 36 wniosek 
posła Cochrane, żądający, aby "rząd skorzystał ze sposo­
bności nadarzającćj z konferencji petersburgskićj i ¡rzeki 
się deklaracji o prawie morskićm w paryskim traktacie 
pokojowym z dnia 30 marca 1856 r.; rząd oświadczył się 
był bowiem przeciw wnioskowi.

Times i Daily News ogiosily były pewne 
parlamentarne dokumenta. odnoszące się do zagranicznych 
pożyczek, zanim jeszcze odnośna komisya Izby niższej 
przedłożyła swoje w tćj mierze sprawozdanie I bie.
Z powodu popełnionego przez to p gwałcenia przywile­
jów parlamentu, wydawcy rzeczonych dzienników zapo- 
zwani zostali na przyszły piątek przed forum Izby niż- 
szćj- — Przy wczorajszćm poświęceniu nowego Kościoła 
św. Tomasza w Canterbury wspomniał był kardynał 
Manning w mowie swćj także i o walce przeciw Ko­
ściołowi w Niemczech i wygłosił, że każdy, ktokolwiek 
bezwarunkowo podda się prawom państwowym, będzie 
odszczepieńcem i apostatą.

Podczas obrad nad wnioskiem posła Cochrane, ty­
czącym się odstąpienia Anglii od paryskićj deklaracyi 
o prawie morskićm, który — jak powyżej donoszono — na 
ostatnićm posiedzeniu Izby niższej znaczną większością 
odrzucono, oświadczył imieniem rządu podsekretarz stanu 
Bourke, że rząd pragnie unikać wszelkićj nowćj dekla­
racyi i nie odświeżać powtórnie kwestyi paryskićj dekla­
racyi, ponieważ dla Anglii pod niejednym względem 
większe korzyści z paryskićj deklaracyi wyrastają niż 
dla innych mocarstw, co właśnie dla Anglii jest obo‘wię- 
zującćm.

Proces Érôla Barody.
(Z Gazety Lwowskićj.)

W kraju tygrysów i białych słoni, bajader 
i bajecznych skarbów, z których niegdyś płynęły 
do Europy potoki złota i kaskady brylantów i dro­
gich kamieni cudownego przepychu i cudownćj ceny 
— w In iyacb, objętych bądź w bezpośrednie pod­
daństwo, bądź w lenniczą zwierzchność przez rząd 
angielski, odegrał się proces ciekawy, który nie 
ustępuje owym wielkim causes célébrés, jakie po­
cząwszy od procesu marszałka Bazaina i hrabiego 
Arnima, aż do procesu Ofenheima, zajmowały albo 
całą Europę, albo jćj pojedyncze kraje...

Przed sądem stawał tym razem król, sułtan 
potężny, pan kraju wielkiego, który co do prze­
strzeni nie ustępuje Francyi, władzca państwa Ba­
rody, zwany Gu i co war, albo Khunderao. 
Krótki obraz całćj tćj sprawy, która kto wie czy 
nie stanie się źródłem zajść ważnych, i czy 
nie będzie fatalną dla rządów angielskich w 
Indyach, jest następujący :

Dziwne były losy sądzonego króla, tak dzi­
wne i fantastyczne, jak dziwnym i fantastycznym 
jest kraj ów, który mimo angielskich kolei i coraz 
bardzićj rozszerzającej się cywilizacji, ma w sobie 
urok tajemniczy i czarodziejski, jakby zawsze je­
szcze był zaczarowanym światem baśni. Guicowar, 
król Barody, obecnie więzień stanu, nie znał słońca 
w młodości. Poprzednik jego, bojąc się o tron 
swój i życie, wrzucić go kazał do lochów więzien­
nych i tam od dziecka aż do młodzieńczego wieku 
spędził pierwszą część swego życia Guicowar. Gdy 
tyran umarł, Guicowar z ciemnicy więziennćj do­
stał się od razu na świat i słońce, z błotnego lo­
chu na tron, z nędzy i opłakanego opuszczenia 
w odmęt złota i dyamentów, w ognisko rozkoszy 
i. zbytków, jakienji się tylko otoczyć zdoła imagi- 
nacya wschodniego władzcy. Cóż dziwnego, że 
barbarzyńcy, chowanemu jak dziki zwierz w mło­
dości, zawróciła się głowa, gdy zasiadł na tronie 
Barody, gdy stał się panem skarbów' olbrzymich, 
dział ze złota i srebra lanych, stu kobiet prześli­
cznych i — życia licznych poddanych swoich. Zby­
tek szalony, fantastyczny, okrucieństwo i dzikie 
kaprysy tyrana — oto był temat życia sułtana 
Barody. A dziwna rzez ! obok tegó okrucieństwa 
Guicowar miewał chwile śzlachetnćj dobroci serca, 
wspaniałomyślności nawet...

Szczególny kontrast uczuć ukrywał się w piersi 
tego króla-barbarzyńcy. Ten sam tyran, co śmier­
cią okrutną karał za najlżejsze przewinienia swych 
dworaków i poddanych, co słoniami przywiedzio- 
nemi do wściekłości tratować kazał stosy ciał ludz­
kich, co jak imperator rzjmski kochał się w sro­
gich igrzyskach gladyatorskich — ten sam tyran 
rozsyłał setki swych dworaków po ulicach swćj 
stolicy, z dużemi koszami ziarna i chleba, aby 
żywili psy zgłodniałe i sypali pokarm ptaszkom.

Guicowar miał listę cywilną wynoszącą 78 
milionów franków.» Nigdy uie pokazywał się lu­
dowi inaczćj, jak tylko otoczony przepychem, w li­
cznym orszaku dworskim i z wielką assystencyą 
wojskową. Kiedy wyjeżdżał, posuwała się naprzód 
gwardya królewska, za nią wojsko regularne, po- 
tćm jazda arabska, dalćj artylerya na wielbłądach, 
muszkieterowie i halabardnicy, a w końcu do 
12,000 milicyi krajowćj. Przed samym królem 
jechał herold z sztandarem, na słonin, okrytym 
kapą, która cała tkana złotem i brylantami, ol­
brzymią reprezentowała wartość. Dalćj na dwu­
dziestu czterech słoniach jechały dwór, rodzina 
monarsza i ministrowie, a w ich kole sam król 
Barody, dumny Guicowar. Król na takioh para­
dnych wycieczkach siedział w pawilonie z szcze­
rego złota, który dźwigał słoń olbrzymi, a słoń 
ten tak był przepysznie ustrojony, że zdawał się 
być górą złota i drogich kamieni, siejącą blaski 
do koła. Na turbanie Guicowara promieni! się 
olbrzymi brylant, jeden z największych w świecir, 
zwany Gwiazdą południa. Przed nowym 
królem drugi herold złotą wywijał chorągwią i wo­
łał co chwila wielkim głosem.

— Oto jedzie król królów, Khunderao Gui­
cowar, którego wojska są niezwyciężone, a którego 
waleczność jest niepokonanąI...

Na to wołanie herolda lud zgromadzony i. 
cał się na ziemię, oblicza swe krył w prochu i ta 
leżał nieporuszony z oznakami czci bałwochwalczćj, 
dopóki orszak monarszy nie zginął w dali...

Otóż ten dumny i potężny tyran, ten „król 
królów,“ sułtan Barody, stawał niedawno przed są­
dem angielskim, którego jest hołdownikiem. Oskar­
żono go o zamiar otrucia angielskiego rezydenta, 
pułkownika Phayre, aresztowano w-stolicy i sta­
wiono przed sąd.

Otóż szczegóły tego ciekawego prose3u:
Na dworach tych królów i książąt indyjskich, 

którym ADglia pozostawiła niezawisłość a raczćj 
pozory jćj tylko, przebywają rezydenci angielscy, 
którzy przestrzegają, aby cż książęta i królowie 
nie przedsiębrali niczego, coby przynieść mogło 
pod jakimkolwiek względem uszczerbek zwierzchni­
ctwu Wielkiej Brytanii. Przy dworze króla Gui­
cowara był takim prezydentem pułkownik^ Phayre.

Rezydent ten był bardzo niewygoduym Jego 
Królewskićj Mości władzcy Barody. Nadzorował 
wszystkie kioki i rozporządzenia króla, hamował 
jego fantazje, groził interwencyą angielską i se- 
kwestracyą królestwa. Takie były stosunki mię­
dzy Guicowarem a pułkownikiem Phayre, gdy na­
raz ten ostatni począł zapadać na zdrowiu. Co­
dziennie pogarszał się stan rezydenta, który nie 
pojmował powodu swojćj choroby, aż razu jednego 
pijać chłodnik, zauważał, że napój ma smak jakiś 
dziwny i że na spodzie szklanki jakiś zagadkowy 
znajduje się osad. Pułkownik Kazał swemu leka- 

' rzowi zbadać ten podejrzauy osad, a chemiczna 
analiza wykazała, że napój zawierał truciznę. Po­
częto dochodzić sprawcytego truciciełskiego zama­
chu i okazały się poszlaki, że otrucie miało na­
stąpić z polecenia samego króla Barody, ' Gui­
cowara.

Natychmiast wysłano oddział wojsk angiel­
skich do stolicy Barody, aresztowano króla w naj- 
grzeczniejszćj formie i z wielkiemi oznakami usza­
nowania i zawieziono go do rezydencyi angielskićj, 
aby mu wytoczyć proces. Anglia chciała korzy­
stać z sposobności, aby króla Barody zdetronizo­
wać, a królestwo jego przyłączyć do własnych po­
siadłości. ■ W tym celu postanowiono' odprawić sąd 
uroczysty i stawić Guicowara przed zwyczajnym 
w' takim razie trybunałem przysięgłych, złożonym 
w części z Anglików, w części zaś z książąt in­
dyjskich.

Z książąt indyjskich wybrano na sędziów 
Ilolkara z Indory, Maharadschę Scyndyę i trze­
ciego, który wprawdzie nie jest królem, jak dwaj 
poprzedni, ale z bardzo dostojnćj i rządzącćj po­
chodzi familii.

Dziwnie się w tych krajach splata europej­
ska proza z fantazyą wschodnią, praktyka cywili­
zowana z postaciami i zwyczajami, jakby żywcem 
wyciętemi z opowiadań Szeherezady z „Tysiąca 
i jednćj nocy.“ ów dziki, wschodni władzca Ba­
rody, którego fantastyczny obrazek skreśliliśmy 
w poprzednim ustępie, ów Guicowar, wyglądający 
na swoim dworze jak bohater z bajki — sprowa­
dza sobie w prozaiczny, czysto europejski sposób 
adwokata z Anglii, aby go bronił przed sądem. 
Rzecznikiem tym był jeden z najsłynniejszych 
adwokatów londyńskich, p. Sergeant Ballantine. 
Adwokatowi ubezpieczył Guicowar prawdziwie 
wschodnią, bajeczną nagrodę. Ballantine przybył 
z Londynu na umyślnym, wspaniale urządzonym 
statku, a król Barody przyrzekł mu w razie, je­
żeli zostanie uznany niewinnym, wypłacić dzie­
sięć milionów rupii! Jedna rupia sre­
brna równa się mnićj więcćj austryackiemu gul­
denowi.

Proces rozpoczął się dnia 23 lutego zrana. 
Rząd, angielski poczynił wszelkie kroki ostrożności, 
aby nie zaszły niepokoje i aby poddani króla Ba­
rody nie podnieśli buntu w obronie swego uwię­
zionego monarchy. Na kilka tygodni przed proce­
sem nie wpuszczano do miasta i nie wypuszczano 
nikogo, bramy zatarasowano, na ulicach ustawiono 
wojsko, a przed wejście do sali sądowćj wytoczono 
działa trzydziestofuntowe. Mieszkańcom Barody 
zakazano w dzień sądu opuszczać domy.

W sali zebrał się sąd. Książęta indyjscy 
zasiedli w swych sutych, lśniących od złota i dro­
gich kamieni szatach, urzędnicj' angielscy w uni­
formach. Oskarżony, król Barody, wszedł do sali 
szybko i usiadłszy, rzucił spojrzenia jakby błyska­
wice po zgromadzeniu. Oskarżycielem był S c o - 
blę, który starał się udowodnić, że Guicowar 
urządził zamach na życie pułkownika Phayre i że 
go otruć kazał.

— Wy zaprzysięgli słudzy Jćj Królewskićj 
Mości — kończy angielski prokurator swój wywód 
— i wy książęta Iudyi, którzyście ślubowali kró- 
lowćj cześć i wierność, wy rozstrzygniecie, czy 
Guicowar, król Barody, godzien jest jeszcze rzą­
dzić jako wolny monarcha losami swego kraju!

Przystąpiono do przesłuchania świadków, 
które trwało przez kilkanaście dni. Zeznania ich 
były niejasne i chwiejne — tak, że z trudnością 
tylko mogłyby posłużyć za dowód zbrodni Guico­
wara. Świadkowie sprzeciwiają się sobie, jedni 
zeznają przeciw królowi, drudzy uniewinniają go 
zupełnie. Najfatalniejszemi dla oskarżonego były 
zeznania jego prywatnego sekretarza, Damadhur 
Funta, który twierdzi, że król Barody prosz­
kiem dyamentowym zamierzał otruć pułkownika 
Phayre.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, dnia 
13 marca miał zabrać głos sam oskarżony król. 
Guicowar wszedł do sali w orszaku szesnastu 
swych dostojników. Nie zabierał głosu, ale wrę­
czył własnoręcznie skreślone pismo do odczytania. 
W piśmie tćm Guicowar dumnemi słowy odpiera 
zarzut skrytobójczych zamiarów wobec pułkownika 
Phayre, którego „sługą“ nazywa.

— Dłoń moja nie umie sypać trucizny w pu- 
har sługi — mówi w swćj obronie król Barody — 
żądam sprawiedliwości i sam wykonuję sprawiedłi-
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wość. Indyjscy książęta, bracia z mojego szczepu, śledztwo dopiero wykaże. □ p!™/,’
słudzy Boga, któremu i ja cześć oddaję, zasiadają i a yt0 p0Łs pobytu
w tćj sali. Los mój w ich dłoniach spoczywa; szafiba perskiego w stolicy francuskiej, za nieprawne 
wiem o tóm, że lepiej nie może być umieszczo-, noszenie munduru oficerskiego, i odsiedział wted? 
nym. Sprawiedliwość matką jest nas wszystkich; więzienia.
przeklęty niechaj będzie syn, który nie chowa jćj. 
wiary!

Po tćj obronie króla Barody zabrali głos 
obrońca i prokurator. Jeden i drugi mówił przez 1 
trzy dni. Dnia 17 marca skończył się proces, ale 
zamiast spełnić życzenia rządu angielskiego, naba-| 
wił go swą bezskutecznością nowych tylko kłopo­
tów. Sąd bowiem, zebrawszy się na narady, w ża-! 
den sposób nie mógł się zgodzić na żadne orze- ‘ 
czenie, nie wydał żadnego wyroku, ani uniewin-1 
niającego ani potępiającego. , '

Skoro sąd nie umiał i nie mógł rozstrzygnąć, 
pozostaje rozstrzygnięcie angielskiemu wicekrólowi.
Odłożono całą sprawę do 20 kwietnia, poczćm na­
stąpić ma proklamacya wicekróla, orzekająca 
o królu Barody i jego kraju. Tymczasem proces 
ten a bardzićj jeszcze uwięzienie Ouicowara roz­
drażniło w wysokim stopniu umysły krajowców 
i obudziło nienawiść do Anglików. Rząd angielski 
w trudnćm znalazł się położeniu. Wyrokiem sądu 
zasłonić się nie może, bo wyroku sąd nie wydał 
— a działać na własną rękę i niewygodnie i nie­
bezpiecznie. Jeśli Anglicy zdetronizują króla Ba­
rody i kraj jego zabiorą, wywołają groźne namię­
tności , jeśli go uwolnią i nadal jako króla uzna­
wać będą, skompromitują swoją powagę. |

ly karę

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznać 15 kwietnia.

BAZAR. Zakrzewski z Berlina, Niegolewski z Włoście- 
jewek, Jackowska z Pomarzanowic, Chrzanowska 
z Stanisławowa, Bielicka z Gozdanina, Eyekowska 
z Mieleszewa.

LUZ1ŃSKIEGO HO TEL FRANCU--KI. Prusimski z Sar- 
bii, hrabia Dobrzyński z Łowęcic, Moszczeński 
z Wiatrowa, Paliszewski z Gębie, Holtzer z To­
runia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Panna Dutkiewicz 
z Poznania, panna Królikowska z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL RZYMSKI. Gruszczyńska z Wrocławia, Kanie« 
wski z Żerkowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dziemski ze Szcze­
cina, Bautz z Paryża.

HOTEL BERLIŃSKI. Estkowski z Trzemeszna, Gru- 
szczyński z Wrześni, Sawicki z Królestwa Pol- 

Tomaszewski z Pleszewa,TILSNERÀ HOTEL GARNI, 
preb. Różański z Góry.

O I E¡ Ł

i płac., maj.-czerw. 142,— płac., ezer.-lip. 143 żąd., lip.« 
sierp. —,— żąd., wrz. paździor. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 174 m. pło., kwiec.-maj 
174,— m. pł., maj-czerwiec —,— płc., czerw.-lipiec 
—żąd. i pł -

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień i fewie- 

cień-maj 157,— marek płacono i żądano, uiaj czerw. 
157,50 płacono, czerw.-lipiec 158,— płac., lipiec-sierp. 
i wrz.-paźd. —,— ż.

Olój rzepfowy: stale, aleb.obr.w miejscu53,50żąd, 
—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
kwiecień, kwiecieri-mąj i maj-czerwiec 53,— żądano, — 
płc., — żąd., czerw .-lip. —, lipiec-sierp. pł.,
wrzesień-październik 57,— żd. — pł.

O k o w i t a: mało zm. za 100 litr, w miejscu 53,50 żąd., 
52,-50 pł, na aukcyi —, za ubiegłe wypow. — na kw. 
i kwiecieńimaj 54,50 płac. — i., maj-czerw. —,— płac., 
czerw.-lipiec 55,50 płac., lipiec-sierpień 56,40 rur. płac. — 
żąd., sierpieńswrzesień —,—żąd. — pł.

14 kwietnia.

ROZMAITOŚCI.
* Wicehrabia de Fleury. Przed kilkoma dniami 

policya wiedeńska otrzymała od ambasady francuskiśj 
w Berlinie i Petersburgu zawiadomienie, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przebywa w Wiedniu 
oszust, który samozwańczym sposobem wydając się za 
wicehrabiego Jerzego Maurycego de Fieury dopuścił się 
niesłychanych szalbierstw w obu wspomnionych miastach. 
Tak w Berlinie jak i w Petersburgu awanturnik ton, 
mianujący się w dodatku także majorem pułku turkosów, 
kawalerem legii honorowój a nawet krewnym jenerała 
Fleury, który za czasów cesarza Napoleona III był re­
prezentantem francuskim w Petersburgu, uzyskał wstęp 
do najpoważniejszych domów i liczne pozawiązywał stó- 
sunki w' świecie dyplomatycznym i arystokratycznym, 
w czóm bardzo mu była pomocną, wyborna znajomość 
języka francuskiego, wytworne maniery i wszechstronne 
wykształcenie. Ulubieńcem nawet salonów został wnet 
smukłego wzrostu gentełmen ten o delikatnie zarysowa­
nym profilu twarzy i ogoistem oku, gdyż istotnie bardzo 
miłym był w towarzystwie. Na torze wyścigowym uwi­
jał się na najdzielniejszych koniach, przy zielonym sto­
liku zapamiętale się hazardował — słowem wicehrabia 
de Fleury wszędzie był wiernym przyjętój roli, dla tego 
tóż wzbudzał ‘nieograniczone zaufanie. Ambasadorom 
francuskim w Berlinie i Petersburgu zwierzył się poufnie, 
ie ma tajną misyą polityczną od rządu francuskiego, 
a od ambasady berlińskićj uzyskał nawet paszport na 
■we przybrane nazwisko. W ogólności z rzadką rafineryą 
umiał on odwrócić od siebie wszelkie podejrzenie, peł- 
nemi też garściami wyzyskiwał swe otoczenie. ‘W ze­
szłym miesiącu poznano się nareszcie na oszuście w Pe­
tersburgu, lecz nim policya tamtejsza zdołała zasięgnąć 
bliższych szczegółów co do jego osoby, wyjechał on po­
tajemnie z Rosyi i dnia 15 z. m. stanął w Grand-Hotelu 
w Wiedniu. Wytropiła go wnet policya wiedeńska i dnia 
5 bm. uwięziła. W chwili aresztowania szalbierza okazał 
on wielkie zgorszenie z powodu „napaści“ policyi i ape­
lował do ambasadora francuskiego w Wiedniu, nie wiele 
mn to jednak pomogło. Pokazało się, ze oszust jest 
271etnim Izraelitą, rodem z Hawru i nazywa się Jerzy 
Mayer. Służył w armii francuskiój i odbył całą kampa­
nią w roku 1870—1871, lecz popełniwszy rozmaita oszn- 
■twa uciekł z Francyi do Egiptu, gdzie od kilku bankie­
rów wyłudził przeszło 30,000 franków, poczćm znów 
wrócił do Europy. Ile wynoszą ogó łein sumy wyłudzone

Poznańskie 3‘|, pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,25 płc., pozn. 
listy rentowe 96,70 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 

, 107 _ płC-> pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacje powiatowe 101,25 płac., pozn, 
5 pet. obligacye melioracji Obry —,— płac., poznańskie 
41/, pet. obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pct. obli, 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3Ijpct. oblig. długu 
państwa 90,60 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’/, pet ukonsolid. pożyczka 105,25 płc. 
pruska 3\, pet. pożyczka prem. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,— płac., akcye górnosziąskići kolei żel. Lit. A. 
— płac., akcye górncBzląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańak. 
kolei żel. 100,75 pic., akcye marehijsko-pozn, kolei że- 
laz. 26,50 płac., banknoty zagraniczne —,— Dłae. ro­
syjskie banknoty 282,75 płc., Ostdeutscbebank 77,50 płc., 
Produktenbank —,— żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. —,— płac,

Zyto: (pr. 20 eentn.j, wypowiedziano — cent, 
i cena wypowiedz. 150,— mar., na wiosnę 150,— m., kw.

150,— m, kw.-maj 150,— m., maj-czer. 150,-- m„ cżerw.-lip. 
i 149.50 m., lip.-sierp. 149,—.

Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów —Tralles. 
i Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 55,70, na 

kwieć. 55.70 marek, mai 56,— mar., kwiec.-maj 55,80, i czerwiec 56,60 m., lipiec 57,30 m., sierpień 57,90, wrzes. 
1 57,50 mrk.

W miejscu okowito (bez beczki) 55,— mrk.

* MĄKA. 
15—16,50 mar , 
kii. bez akcyzy.

Poznań, 15 kwietnia. Pszenna nr. 0 i 1 
rżana No. 0 i 1 10,50—11,75 mar. za 50

owsa, 
30,000 

-46,

tu przez niego od rozmaity ch osób w ciąga lat dwóch,

Ceny ziemiopłodów
ua targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn.

30J centn. oleju rzepiow., — ceutn. pszenicy, 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, wyzćj płac., pośled. 43 
średnia 48-50, pięk. 52—54, wvborowa 55—57.

Koniczyna biała, bez zmiany, pośled. 39—45, śre­
dnia 48—54, piękna 59-62, wyborowa 65—69.

Zyto: b. zm.za 100 kil. na upłynione wypow. —,— 
pł na aukcyi —płc., na kw. i kwieć, -maj 142,— żąd.

ou Suissesse qui outre uu bon 
français possède un peu l’alle­
mand obtiendra une excellente 
place. S’adresser au Bureau 
des Informations spécial pour 
l’éducation et pension gratuite 
pour des Gouvernantes. Var­
sovie rue Dluga No 21 au 
premier chez M“8 Camille 
de Mierkowska. n y 
a plusieurs d’autres places va­
cantes. (601)

Rachmistrz
nieżonaty, biegły w korespon- 
dencyi polskiój i niemieckiój 
znąjdzie miejsce we Mchach 
pod Książem. Zgłoszenia fran­
co, świadectwa w odpisie i 
krótkie cnricnlum vitae pożą­
dane. (631)

Młodzieniec w 20 roku, posia­
dający jak najlepsze świadectwa i po­
lecenia, poszukuje posady za 
administratora gorzelni od
1 lipca r. b.’ Łaskawe oferty uprasza 
się przesyłać do ekspedycyi „Kuryera". 

[641]

W Bowencicach pod
Jaraczewem wakuje od św. 
Jana posada

rządzcy
doświadczonego, żonatego — 
podług osobistości kandydata 

samodzielny zarząd. Pensya 
stała 300 tal. i tantyemy 1 
pet od czystego dochodu z po­
trąceniem kosztów utrzymania 
gospodarstwa. Dobre reko- 
mendacye będą tylko uwzglę­
dnione, które franco przesłać
należy. (640)

No. 2 co dopiero opuścił 
prasę. Abon. na poczcie 3 
marki. Pojed. nra po 50 fen. 
Abon. przyjmują księgarnia 
K. Reyznera i ekspedycja 
„Echa Pozn " [644]

Poszukuje się od 1 lipca 1875
kuebarza

kawalera, biegłego w swoim za 
wodzie. Zgłaszający się zechcą 
przysłać kopie dotychczasowych 
świadectw pod adresem: Domi­
nium Drzewce pod Ponie 
cem.

Wroelcmska cena
Ocenienie komisyi 

poiicyjnój
Pszenica biała nowa

„ żółta nowa 
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby 

handlowćj 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

Bukszpan, krzewy róz, 
prynele dostać można przy ulicy 
Cybińskićj 9 u Beyera.] [643]

targowa,
piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
19 60 18 20 16 —
18 20 16 60 15 60
15 50 15 — 13 70
16 — 14 70 13 —
— —. — — — —
17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
piękne średnie poślednie

mr.fn. mr. fn. mr/”.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
9Æ _ 22 _ 19 50
22 75 21 25 19 25
27 — 25 50 23 50

REVALESCIERE

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylewna zo tala 
7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia

członków, wychudnienia i hypoehondrył.
No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.intendent z Gros-

wardein, z kataru płuco wego i krtani oddechowćj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 191e 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
"akąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — i 04 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniui A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy i S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
łaender.
Gdańskui Karól Schnarcke, J. G. Amort.
Koto wieoeli« Jul. Zeleśnik.
Opolu < Teodor Konietzko. 
itaełborzu: Józef Tankę.
Rawlczui J. Mroczkowski.
Toruniu i Hugon Claass.

Wszystkim chor ym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący :
Du Barry 

w Londynie.
Od S8 lat zatlitts choroba nie oparła 

silę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
eiężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pukam dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur 
zer, p. F. W. Ben ske, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr.Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeiąg » 80,000 eertyflUatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we Wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jó 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki tao- 
krzowćj. zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się serek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco w. ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, r&dzca medyc. 

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer-

20 tal.Losy loteryjne
(oryg.) i 9 ti. Hs 4ś '/» tl. rozs. 
L G Ozański, Berlin, Janowitzbrucke 2.

____|594]________________

Do sprzedania!
1) 30 centnarów koniczyny siana,
2) 30 centnarów siana polnego,
3) 30 centnarów siana leśnego,
4) 15 kóp słomy długiej, rżannój, 

cepami młóconćj.
Zaraz do nabycia u oberżysty 

Kaniewskiego w Pogo­
rzeli. Warunki przystępne. (629)

Dla gorzeiułs!
Zwracamy uwagę Szanownych Panów posiedzicielina ważną zmianę, jaką zaprowa­

dzam w aparatach starego systemu. Cbcąc ułatwić Szanownym po- 
siedzicielom przejście do apparatów ciągłych (continuirlich) małym

kos-tem, przerabiam apparat tak,
że do ciągłego odpalania zacieru służyć może.

Poznań, św. Wojciech No. 40.

R. Leporowski.W teatrze Hildebrandta
daném będzie

w niedzielę, dnia 18 kwietnia rb.
[630]

détail)

Przedawnione Fanty
barda mego będą w j prís­
tate w drugićj połowie m. b.

[6ł2i J. Moudre.

urządzone,
staraniem Towarzyst­
wa Młodzieży kugilee- 
kiej na dochód budowy 

Teatru ł*olskiego
w Poznaniu:

Nieproszeni goście,
(544)lKomedya w 1 ackie Fr. hr. Skarbka.

' Posażna Jedynaczka.
I@EI»' Komedya w 1 ackie Aleksandra 

hr. Fredry. (616) 
Biletów dostać można w księ­

garniach Wgo E. Ca lii era, dla 
członków w handlu W. Jerzy- 
ki ewicza.

Petrolejowe
aszyny

gotowania
konstrukcyi wraz z należącemi do nich naczy-

J, Äuerbach.
najnowazéj 
niami u Ä

(480) Wî
Cenniki i rysunki przesyłam na żądanie.

Nskttfism Lndwlk* Gsysler»- — Cseioaksmi L. Menbasha.

Telegrmt& giełdowy Kuryera 1*4'-» 
¡K u » ńs kiego.

Beriio dnia 15 kwietńia£1875 
Not. 14

Nadreńs. kol. 114 — 
Kol. Mio.kol. 113 — 
Lütt. Limburg 13 10 
Szwaj bk.weks 15 60 
Maren, kolćj 26 — 
Ans. ak. kred 432 — 
dito banknoty 184 — 
Beri ban weks 98 30 
Wrocł Discon 83 5l

(Kursa końcowe) 
Not.

117 _ Ostd. Bank. 78 — 
114 50 dito Prod Bank. 61 50 

13 — Pozn Wechselb — 90 
15 70 Akcye Teluia —
26 50 Dormun. Unia 25 50 

430 50 Immobilien 91 50 
184 — SUdend. 10 —
98 30 Laurahlitte 111 50 
83 50

14
77 50
61 61
— 90

25 75
.91-
10 —

114 —

Berlin dnia 15 kwietnia 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabiej
Kw Maj 
Cz.er Lip 

Zyto słabićj 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 

r Czer Lip 
Olej rzep st 

Kw Maj 
Maj Czer 

JSier Wrz 
Okowita słabo 
w miejscu 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

ej

Not 14 Not 14
Owies Kw. Maj 167 — 11.7 —

182 50 183 — Wypow żyta 150 200
185 50 187 - Wypow oko w — 30000

Kapitały
Galicyany 106 70 107 —

148 50 149 50 Pr pap państ 90 80 90 70
146 50 148 — Poz 4%lis zast 94 50 94 10
146 — 147 — Poz list rent 96 60 96 70
i««., Kolćj Państw 547 — 553 —
54 70 54 75 Lombardy 256 50 262 -
55 — (-4 75 Auslosyl860 117 20 117 90
58 80 58 50 Włochy 70 80 70 90

Amerykany 99 10 99 10
55 80 56 20 Turki 43 10 43 50
57 60 58 50 7]4 prRumnń 34 20 34 20
57 80 58 60 Pol lik lis zast 70 — 70 20
58 70 59 60 Rosyjs bknot 282 60 282 80
59 30 60 10 Srb. ren austr 68 90 69 10

(Kursa końcowe.)
Not 14

Szczecin dnia 15 kwietnia 1875.
Not 14

Psz i ca słabo
Kw Maj 
Maj Czer

Zyto słabo
Kw M&j 
Maj Czer

Olej rzepi słabo

187 50 
187 50

188 50 
188 50

147 50 
146 -

148 
146 50

Marzec 
Kw Maj 
Na Jesień 

Okowita słabo 
w miejs :u 
Marzec 
Kw Maj 
Czer Lip

51 25 
55 —

55 50

58 60 
58 80

51 — 
56 —

56 -

59 — 
59 30

Haasenstein & Vogler.
Annoncen-Expedition

an alle Zeitungen der Welt.
Gegründet 1855. begründet 1855.

Domicilirt in:
Basel, Berlin, Bern, Bremen, Breslau, Chemnitz, Ghur, Dres­
den, Elberfelt, Erfurt, Frankfart a. M, Fribourg, St. Gallen, 
Genf, Halle, Hamburg, Haunover, Köln, Lausanne, Leipzig, 
Lnebek, Magdeburg, Mannheim, Metz, Muenchen, Neuchâtel, 
Nuernberg, Pest, Prag, Strassburg, Stuttgart, Wien, Zurich.

ÀllBiiiiEB liiserateii-Päctiter
der „Berliner Wespen“, des „Deutschen Economist“ und der 
Wochenschrift „Die Actien - Gesellschaften“ in Berlin, der 
„Indépendence beige“ in Bruessel, der „Zeitung für Loth­
ringen“ in Metz, der „American News' in Frankfurt a. M.,
der , K . K, Wiener Zeitung“, des „Oester. Oeconomist“ und 
des „Kikeriki“ in Wien, der „Baller Nachrichten“ und der 
„Neuen Züricher Zeitung“, des ,Bund‘ in Bern, des „Jour- 

Journale.nal de G6neve“ u. vieler .anderer bedeutender

Special-Agenten
aller Hauptblätter Hollands, der Schweiz, Norvegens, Schwe­

dens und Dänemarks.

Alleinige Repräsentanten
der Gesellschaften Havas, Laffitte, Buliier et Comp, und Ch.

Lagrange, Cerf et Comp, in Paris.
Pächter der grossen Pariser Journale uad der bedeutendsten 

französischen Provinzialblätter.

Allen hohen Behörden, Verwaltungs-Directionen, 
Industriellen und Privaten 

zur Ertheilnng gef. Ordres bestens empfohlen.

Original-Preise. Keine Nebenkosten«
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